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„Raz miałam straszny wypadek z Niemcem”
Oj,  pamiętam Niemców,  którzy  przychodzili  do  sklepu.  Raz  ja  miałam straszny
wypadek  z  Niemcem.   Ja  miałam  okropny  wypadek.  No  byłam  młodziutka
dziewczyna, dość ładna i przyszedł kiedyś Niemiec gestapowiec, oni byli wszyscy
tacy wysocy, przystojni, i on tak przyszedł i do mnie tak: „Ha, ha ha, das ist schöne
Fräulein” – i on mi tak ręką cały czas. Więc ja się za tą ladę tak usuwam tam dalej, a
on cały czas to: „Ha, ha, ha, schöne Fräulein”. I  w pewnym momencie ja już nie
wytrzymałam. On jakoś rękę na ladzie tak trzymał, bo się przechylił do mnie tak do
tyłu. Chciał mnie dotknąć po prostu, a ja się uchlałam. I w pewnym momencie, jak on
tak tą rękę wyciągał do mnie, jak ja go nie strzelę w tą rękę z całej siły, wie pan, w tą
dłoń, a on w pewnym momencie się tak żachnął, zrobił się taki wściekły, ale później
usunął się tak na środek sklepu, zaczął się strasznie śmiać i wyszedł. A szef mój
mówi:  „Słuchaj,  dziecko,  coś  ty  zrobiła,  przecież  on  mógł  wyjąć  pistolet  i  cię
zastrzelić. Jak ty ośmieliłaś się jego strzelić tak pięścią w tą jego dłoń. Nie wolno ci
tego robić”.  Ja mówię: „Panie szefie, bo ja ich tak nienawidzę, że ja w ogóle nie
wyobrażam sobie, żeby on mnie mógł dotykać”. A on powiedział: „Dziecko, nie rób
tego w przyszłości, pamiętaj, to są Niemcy, oni są zdolni do wszystkiego i tego nie
masz prawa robić”.
A drugi wypadek miałam z Niemcem, to kiedy była godzina policyjna, o dziewiątej
godzinie zaczynała być godzina policyjna. Ja miałam na ulicy Przemysłowej ciocię i
poszłam do tej cioci wieczorem po pracy, bo ja do siódmej pracowałam, ale to było
lato, więc tylko tak płaszcz miałam na ramionach lekki, bo to był wieczór, i wyszłam, i
ciocia jeszcze mówi: „Idź szybko dziecko, bo już jest godzina policyjna”. A ja tam coś
jeszcze się zagadałam i rzeczywiście wyszłam o tej punktualnie dziewiątej, ale to było
dosłownie  na  przeciwko  na  tej  Miłej,  więc  tak  pod  murami,  pod  tymi  domami
przechodziłam, przeleciałam szybko na ulicę Miłą, a na rogu Miłej był taki zbiornik
elektryczny, takie urządzenie jakieś stało, za którym się można było schować, wiec ja



wbiegłam  w  tą  ulicę  Miłą,  a  właśnie  za  tym  czymś  stał  Niemiec,  więc  jak  go
zobaczyłam to ja zaczęłam uciekać, a on mnie zaczął gonić. A za okupacji istniał taki
przepis, że jak była godzina policyjna, wszystkie bramy musiały być pozamykane. I ja
szybko pobiegłam i na szczęście, bo to było chyba pięć po dziewiątej, i ta brama była
jeszcze nie zamknięta, ale jak uciekałam, to mi spadł ten płaszcz z ramion, bo mówię,
miałam tylko tak na ramionach narzucony, już się obejrzałam i bałam się, że ten
Niemiec mnie dogoni, ale to był jakiś taki starszy Niemiec, niemrawy dosyć, więc
mnie nie dopadł. Ja wpadłam w tą bramę, uciekłam szybko na górę i później tylko
pytałam dozorcę, tego naszego stróża, a on mówi: „Za tobą ktoś wczoraj gonił chyba,
bo ty tak leciałaś przez podwórko, a wszedł jakiś Niemiec, ale rozejrzał się i wyszedł,
bo ja wyszedłem zamykać bramę”. Taki epizod miałam w moim życiu z Niemcami. 
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